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# » o a i t o ń , d H i n  ? » ,  M t f  t ę t n i " .

K o n s t y t u c j a  i p o l i t y c z n y  s t a n  K r a k o w a .  R ozpoczęte  n a ­
r a d y  d y p lo m a ty c z n e  w  B erl in ie  p rz e z  t rze ch  k o tn is sa rzy  t rzech p a ń s tw  o p ie ­
k u ń c z y c h  ł a t w o  m o g ą  p o p r o w a d z i ć  do zm ian  s t o s u n k ó w  woln .  ni. K r a k o w a .  
M ieszk ań cy  tego m ias ta  brali  ż y w y  ud z ia ł  w e  w s z y s tk ic h  p ow stan iach  p o l ­
s k i c h ,  i j a k k o l w i e k  p a ń s t w a  o p iek u ń c ze  s t a r a ły  się  o zachow anie  w  oiem  

p o k o j u ,  j e d n a k o w o ż  o k rę g  w o l n y  m iasta  K r a k o w a  w osta tn ich  d n iach  n a ­
w e t  s ta ł  się  s ied lisk iem  ru c h u  i da ł  p o p ę d  i k ie ru n e k  n a ro d o w y m  p o r u s z e ­
niom. Ja k ie  o g ran iczen ia  n a s tąp ić  m a ją  w  n iezaw is ło śc i  tej s ta ro ż y tn e j  
m atk i  n a r o d u  p o lsk iego  i czyli  p o z o s tan ie  w o ln em  m ia s te m ,  jest p y tan ie ,  
k tó re g o  r o z w ią z a ć  nie m o ż e m y  ani c h c e m y ,  n a p o m y k a m y  tu  ty lko  o p r a w ­
d o p o d o b ie ń s tw ie  n a s tąp ić  m a ją cy c h  o g ra n ic ze ń  i dla tego  o d w o łu j e m y  się na  
f a k ta .  iź p rz y k a ż d o e z e s n ć m  o b sa d z en iu  w o jsk a m i  K r a k o w a ,  zm ien ia ły  d w o ­
r y  o p i e k u ń c z e  k o n s t y t u c j ą  i że  obecnie  z a p r o w a d z i ły  ’ a d m i n i s t r a c j a  t y m ­
c z a s o w ą  p r o w iz o ry jn ą ,^  k tó ra  n ie  tak ł a t w o  z r ą k  sw o ic h  w ła d z ę  w y p u śc i ,  

cz z a p r o w a d z e n ia  tak ich  i n s t y t u c j i ,  k tó r e b y  s t a n o w i ły  p e w n ą  rę k o jm ię  
p o  o ju .  V\ o bec  zm ian  n a s tąp ić  m a ją c y c h  nie o d rz ec zy  będzie  w y s ta w ić  
s tan  p o l i t y c z n y  w o ln e g o  m ias ta  K r a k o w a  i j e g o  o b w o d u  w  je g o  h i s to r y c z - 1 
n y m  ro z w o ju .

i ad o m ą  j e s t  r z e c z ą ,  iż w  sk u te k  t r a k t a tu  w ied eń sk ie g o  z dn. 3 .  M aja  
1 8 1 5 .  u z n a ły  t r z y  d w o r y ,  P r u s s y ,  A u s t r y a  i R o s s y a ,  m iasto  K r a k ó w  
z o b w o d e m ,  za w o l n e ,  n iep o d leg łe  i śc iśle  n e u t r a ln e ,  zo s ta jące  p o d  ich 
op ieką .  D w o r y  te z o b o w ią z a ły  się. s t rzed z  n eu tra ln o śc i  w o ln e g o  m ias ta  i 
o k rę g u  w e  w s z y s tk i c h  c za sa c h ,  i n ied o z w o l ić  w s tę p u  żad n e j  u z b ro jo n e j  sile 
pod  w a r u n k i e m ,  że żad n e  z b ie g i ,  d e z e r te r y  lub  ścigani p rz e z  k tó r e  z t rzech  
p a ń s tw  o p ie k u ń c z y c h  ludz ie  nic z n a jd ą  sch ro n ien ia  w  K r a k o w i e  i że w y d a n i  
z o s ta n ą  ny żądanie .  R ó w n i e  p o t w i e r d z i ł y  p r a w a  w ła sn o śc i  m i a s t a . d u c h o -  
w l e ń s t w a , a k ad e m ii ,  ż ą d a ły  w y z n a c z e n ia  k o m is s y i ,  k tó r a b y  u r e g u lo w a ła  

czynsze  w  d o b rach  d u c h o w ie ń s tw a  i p u b l ic z n eg o  sk a r b u  n a ' k o r z y ś ć  c h ło ­
p ó w ,  z a b ro n i ły  za ło żen ia  cla g ra n ic zn e g o ,  d o z w o l i ł y  p r z e c iw n ie  o d b ie ran ia  
d r o g o w e g o ,  m o s to w e g o ,  p o c z to w e g o ,  co d«  ostatniego z w a r u n k i e m , iż 
ka żd e m u  p a ń s tw u  w o ln o  u t r z y m y w a ć  w ła s n y  u r z ą d  p o c z to w y , g w a r a n t o -  

n a d to  P rz y j f t ą  p rz e z  s iebie  k o n s t y t u c j ą .

W J r y w h i  s  o b f / c z a j ó t e  M e k s y k a ń s k i c h .

i i i .

W Y P Ł A T A  ZE S P Ó Ł K I  L E Ś N E J .
( D okończenie•)

, ~ ’ fcadrogo  m ó j  s y n u ,  le c z  j a k k o l w i e k  j e s t e m  b i e d n y ,  z n a j d ę
m o że  tę  s u m m ę  w  j e d n e j  ś  ł y c h  s k r z y ń .  T u ,  o t o  m a s z  p a p i e r  i p i ó r o

P o d c z a s , k i e d y  k s ią d z  s z u k a ł  p i e n i ę d z y ,  D i a z  s p o r z ą d z a ł  s t o s o ­
w n ie  d o  p r z e p i s ó w  p r a w a ,  w y r z e c z e u i e  się  sw ó j  w ł a s n o ś c i ,  a  s k o ń c z y  w 
s z y  w r ę c z y ł  o n o  k s i ę d z u ,  p i e n i ą d z e  z a ś  s c h o w a ł  d o  k ie s z e n i .

—  W  ięc  to  t y  m ó j  s y n u !  z a w o ł a ł  k s i ą d z  p r z e c z y t a w s z y  p o d  
p is  P e d r a .

C i s z e j !  r z e k ł  a w a n t u r n i k ,  z a c h o w a j  d o  j u t r a  l a j e m u i c ę .  D z iś  
J i s z c z e  w i e c z o r e m  t w o i  n o w o c h r z c e ń c y  b ę d ą  ci o d p r o w a d z e n i .  D a j  mi 
r ę k ę  m ó j  o jc z e .

o c a ło w a w sZ .y  p o d a n ą  s o b i e  r ę k ę  p o ż e g n a ł  się  s k s i ę d z e m  i o d s z e d ł .  
a P r z y r z e k ł ,  t a k  te ż  s k o r o  n o c  z a p a d ła ,  p r o s i ł  s w e g o  g o s p o d a r z a  

n a  s a m y m  k o ń c u  m ia s ta  m i e s z k a j ą c e g o ,  ż e b y  m u  o d p r o w a d z i ł  d z ie c i  d o  
p r o b o s z c z a ,  t ł u m a c z ą c  s ię  n i e m o ż n o ś c i ą  u s k u t e c z n i e u i a  t e g o  o s o b i ś c i e  
d la  z a t r u d n ie n i a ,  k t ó r e  g o  m o ż e  ca łą  n o c  g d z ie in d z i e j  z a t r z y m a .

P o t e m  d o s i a d ł  k o n ia  i z n i k n ą ł  o d  n i k o g o  n i e w id z i a n y ,  z o s t a w i w s z y  
m ie s z k a ń c ó w ^  m a r z ą c y c h  o  w y p a d k u  i o t e r y i ,  a  s ę d z ie g o  w i n s z u j ą c e g o  
s o b i e  lak  d o b r e g o  o b r o t u  s p r a w y ,  w  k t ó r ą  s ię  już  k s i ą d z  b y ł  w m ie s z a ł ;  
T  t e g o  z as  n a j b a r d z i e j  z o s t a w i ł  u r a d o w a n e g o  w i d o k i e m  p r z y s z ł e g o  z J -  
8Ku. p r z e s z ł o  s i e d m i u s e t  p i a s t r ó w .

N a s t ę p u ją c y  j e s t  r y s  tej k o n s t y t u c j i : w y s z y s c y  o b y w a te le  są  r ó w n i  
w  obliczu  p r a w a  i z a r o w n o  b ędą  w s z y s c y  b ro n ien i .  R z y m s k o - k a to l ic k a  re l i -  
g ia  j e s t  p a n u ją c ą ,  lecz i w y z n a n ie  in n y c h  w ia r  j e s t  w o l n e ,  a ró ż n ic a  w y ­
zn an ia  m e  c z y m  żadne j  r ó ż n ic y  w p r a w a c h  o b y w a te lsk ich .  R z ą d  k r a j u  
z n a jd u je  się w r ę k u  se n a tu  z ło ż o n eg o  z d w u n a s t u  c z ł o n k ó w ,  z w a n y c h  se­
n a to ra m i  i j e d n e g o  prezesa .  D z iew ięc iu  s e n a to r ó w ,  w łą c z n ie  z p r e z e se m  
ob ie ra  z g ro m a d ze n ie  r e p re z e n ta n tó w ,  cz te rech  zaś p o z o s t a ł y c h ,  d w ó c h  p rz e z  
k a p i tu łę  i z k a p i tu ły  d u c h o w n e j  i d w ó c h  z akadem ii  p rzez  a k ad em ią .  W a ­
ru n k i  w y b o r u  są n a s t ę p u ją c e :  r o k  3 5 .  s k o ń c z o n y ,  n a u k a  u n i w e r s y t e c k a  
sk o ń c z o n a ,  d w u le tn ie  u r z ę d o w a n ie  jako  p r z e ł o ż o n y  g m i n y ,  d w u le tn ie  u r z ę ­
d o w a n ie  s ę d z io w sk ie ,  d w u r a z o w e  m ie jsce  r e p r e z e n t a n t a , p o s iad an ie  n a k o n ie c  
n i e r u c h o m o ś c i ,  z k tó re j  o p łaca  się  1 5 0  złt. p o d a tk u  g r u n to w e g o .  P re z e s  
p o z o s ta je  p r z e z  t r z y  la ta  w u r z ę d o w a n i u ,  ale  m o że  b y ć  p o w t ó r n i e  o b ran y .  
Sześc iu  s e n a to r ó w  j e s t  d o z g o n n y c h ,  z sześciu  p o z o s t a ły c h  t rzech  co ro k  
w s c h o d z i  i u s tę p u je  miejsca  t rzem  n o w y m .  Se n a t  k ie ru je  sp r a w a m i  rz ąd o -  
w em i,  obsadza  miejsca  a d m in i s t r a c y jn e  i r o z d a je  p o s a d y  d u c h o w n e  z aw is łe  od  

p a ń s tw a .  W ł a d z ę  p r a w o d a w c z ą  m a ją  ua  w n io se k  se n a tu  z g ro m a d ze n i  r e p re z e n ­
tan c i .  z w o ł y w a n i  co ro k  w  m ies iącu  G ru d n iu .  P r z e c h o d z ą  n a d to  ro c z n e  
o b r a c h u n k i  a d m in i s t r a c j i ,  s t a n o w ią  etat,  w y b ie r a j ą  c z ło n k ó w  se n a tu  i s ę d z ió w  
i o sk a rż a ją  u r z ę d n i k ó w  n ie d o p e łn ia ją c y c h  o b o w ią z k ó w .  Z g ro m a d z e n ie  r e ­
p r e z e n ta n tó w  sk ła d a  s ię :  1) z d e p u to w a n y c h  od g m i n ,  z k t ó r y c h  k a żd a
j e d n e g o  w y b i e r a :  2 )  z t rze ch  p rz ez  sena t  w y s ł a n y c h  c z ło n k ó w :  3 )  z t rz e c h  
d e p u to w a n y c h  z k a p i tu ły  t u m s k ie j ;  4 )  z t rzech  w y z n a c z o n y c h  p rz e z  a k a ­
d em ią  d o k t o r o w  f a k u l t e tu :  5 )  z seśc iu  sę d z ió w  p o k o j u ,  k tó r y c h  w y b i e r a j ą  
z p o rz ą d k u .  R e p r e z e n ta n t  okazać  p o w i n i e n :  w ie k  2 6  l a t ,  u k o ń c z o n y ,  
k u r s  a k ad e m ic k i ,  n i e r u c h o m ą  w ła sn o ść  o b a rc z o n ą  p o d a tk iem  9 0  złt .  po lsk .  
M ia s to  K r a k ó w  z o k rę g ie m  dzie lą  na m ie jsk ie  i w ie jsk ie  g m in y .  Z  p i e r w ­
sz y c h  każde  m usi  mieć p rz n a jm n ie j  2 0 0 0 ,  do  3 , 5 0 0  duśz .

K ażd a  g m in a  ma p rz e ło ż o n e g o ,  k t ó r y  w y b i e r a n y m  b y w a  i w y p e łn ia  
ro z k a z y  r z ą d o w e .  P r a w o  w y b o r u  tak c z y n n e  j a k o te ż  b ie rn e  m ają  cz ło n ­
k o w ie  d u c h o w ie ń s tw a  św ieck ieg a  i u n i w e r s y t e t ,  w łaściciele  g r u n t ó w  o p ła ­
ca ją c y  5 0  złt . poi.  p o d a t k u ,  właścic ie le  fabryk i r ę k o d z i e l n i , k u p c y  h u r ­
to w i  , c z ło n k o w ie  g e ł d y , sz tu k m is t rz e  o d z n a c z a ją c y  s ię  i p ro fć s so ro w ie .

P r z y b y w s z y  n a  u m ó w i o n e  u n e j s c e  s c h a d z k i  z a s ta ł  s a m e g o  W a l k e r a  
k t ó r y  g o  się  z a c z ą ł  c i e k a w ie  w y p y t y w a ć  o  s k u t e k  j e g o  z a b i e f ó w ,  i p r z y l  
tein p o w i e d z i a ł  m u, zc  D e l a u n a y  w y s z e d ł  d o b r z e  ua j e g o  poradzie i L  
j e s z c z e  w  c ią g u  le j  n o c y  w r ó c i  s  p o b l i s k i e j  o s a d y .

— Pojmiesz łatwo s tego com ci p o w i e d z i a ł ,  ż e  nie b y łob y  r o z s ą ­
d n i e  z m o j e j  s t r o n y  a b y m  tu  u i ia ł  d ł u ż e j  z o s t a ć  j a k  d o  p ó ł n o c y ?  p r a e n e  
w i ę c  b a r d z o ,  ż e b y  D e l a u n a y  w r ó c i ł  p r ę d k o .  N a  d o c z e k a n i u ,  o d b i e r z  
p r z y p a d a j ą c ą  ci c z ę ś ć  z y s k u ;  i z r z a d k ą  u  t a k ie g o  c z ł o w i e k a ,  r z e t e l n o ­
śc ią ,  w y l i c z y ł  W a l k e r o w i  t r z e c i ą  c z ę ś ć  o w o c u  z e  s w o i c h  z r ę c z n y c h  w y ­
b i e g ó w  c a ł o d z i e n n y c h  Z n o s i c i c l  n i e w o l i  o d e b r a w s z y  p i a s t r y  ta k  j e  r a ­
c h o w a ł  s p o k o j n i e ,  jak  g d y b y  n i g d y  n i e  b y ł  c h y b i ł  s z u b i e n i c y  za  p r o t r a -  
d z e m e  r z e m io s ł a  p r z e c i w n e g o  t e m u ,  k t ó r e m  się  n ie  d a w n o  z a jm o w a ł .

m o w n y
D e l a u n a y  n i e  w r a c a ł  j e s z c z e ,  a  p o n i e w a ż  W a l k e r  n ie  b y ł  t a k  w y .  
*iy, ż e b y  z a j m u j ą c ą  r o z m o w ą ,  t o w a r z y s z a  m ó g ł  z a b a w ić ,  p r z e t o  się
IP U  UtrL- M l i n m * . !  rm n  Ar. A  I . .  2  . .  Z _  „ f n r ł o  7  lO U t O n  1 0  I . *też  M e k s y k a n i n o w i  z a c z y n a ł o  j u ż  d ł u ż y ć ,  a c z ę s te  z i e w a n ia  ś w ia d c z y ł y  

o j e g o  z n u d z e n i u .  Z ł o w r o g a  W a l k e r a  gw iazda  z d a w a ł a  s ię  k i e r o w a ć  
in s t y n k t e m  M e k s y k a n i n a ,  w y j ą ł  b e z  n am y s łu  k a r t y  i z a c z ą ł  j e  m ie s z a ć  
d l a  r o z r y w k i  A m e r y k a n i n a ,  k t ó r e g o  sz a ta n  c h c i w o ś c i  p o b u d z i ł  n r z v n a
f r i r u r a ł  1 _______  . . __ ___ 1 _ ! _  I   F i l a  ł n i r n  l A 7  i i i a    i }  t  it r y w a ł  się j e m u  z  u d z ia ł e m  D la teg o  te z  n i e  p o t r z e b o w a ł  g o  d h w o  
D ia z  n a m a w i a ć ,  ż e b y  z n im  p o g r a ł  w  k a r t y  i w e z w a ł  e o  d o  g r v  o o d o -  
b n e j  d o  l a n d s k n e c h ta .  6 K p o a o

—  C o  p r z e k ł a d a s z ,  b a n k  t r z y m a ć ,  c z y  poniterować?  
W a l k e r a :

g r y  p o d e  

z a p y t a ł  s ię

—  J e ś l i  s ię  na  to  z g o d z i s z  t o  w o l ę  b a n k  t r z y m a ć .
-  N i e c h ż e  tak  b ę d z i e  o d p a r ł  D i a z ,  t u  o t o  są  k a r ty .
G a ł ą ź  o d e r w a n a  o d  s ą s i e d n ie j  s o s n y ,  z a p a lo n a  s ł u ż y ł a  z a  k a g a n i e c -  

a p ł a s z c z  g a l o n o w y  P i o t r a  r o z p o s t a r t y  n a  m u r a w i e  z a  k o b i e r z e c ,  n a  k l ó -
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Organizacja sądowa. Sąd  jest pierwszej instancji i appellacjjn j.  Trzej 
sędziowie w  pierw szjm  i czterej w  d rug im , wyłącznie z prezesem , zaj­
m u ją  posad j dożywotnie. Reszta sędziów w obu działach zawisła od w j -  
boru  gmin i tylko na pewien czas. Kandydat ua sędziego powinien skoń­
czyć 3 0  lat, odbyć w yższą szsołę polską i otrzymać godność doktora, pra­
cować przez rok nadto u  aktuaryusza sądowego i tyleż u adwokata i po­
siadać nieruchomość wartości 8 0 0 0  złt. poi. Postępowanie w  sprawach 
cywilnych i kryminalnych, jest publiczne. Oprócz tych sądów- znajdują 
się sędziowie pokoju ,  jeden na obwód z 6 0 0 0  dusz ,  w ybrany  przez zgro­
madzenie reprezentantów na trzy la ta , oprócz pośrednictwa swego w  spra­
wach ma pieczą nad nieletnimi i nad sprawami, które dotyczą pieniędzy 
lub własności kraju. Bezpieczeństwo i policyą utrzymuje wewnątrz mili* 
cya m iejska, a na wsiach żandarmy. (Dok. nast.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P l e s z e w ,  d. 14. Kwietnia. — Przywieziono tu  osławionego łupieżcę 

Śliwińskiego. Schwytano go w Polsce, a na reklaraacyą p ruską ,  w ydały  
go władze polskie. Ju tro  odesłanym zostanie do sądu z ie m s k o  - miejskiego 
w  Środzie, gdzie był ostatnim razem uwięziony.

B e r l i n ,  8. K w ie t .— Około wielkich budowli, które Król JMć od kilku 
lat rozpoczął, pracują teraz z wielką gorliwością. Wszystkie rozsiewane 
wieści,  jakoby budowę kościoła katedralnego w  skutek przeszkód obecnych 
miano zaniechać, okazują się mylnemi; bo już  wznoszą się mury kościoła 
i fundamenta obu kolossalnych wież-, które mają wynosić 4 0 0  stóp w yso­
kości. Najjaśniejszy Pan darował wiele miejsc do budowli pod warunkiem, 
aby według przepisu je  zabudowano. Brzegi rzeki mają pięknemi bulwa­
rami być obwiedzione ; i bez wątpienia znajduje się w ie lu , którzy w  tej 
zachodniej części miast zechcą budować i osieść.

M u n s t e r ,  d. 8. Kwietnia. — Następujący wypadek stanowi prawie 
powszechną treść naszej pogadanki. Nagle zniknął przełożony tutejszego 
banku królewskiego; plan jego przywłaszczenia sobie znacznych summ prze­
nosi w szystko, co dotąd na polu spekulacyi oszukańczej w - N i e m c z e c h  
się zdarzyło. — Dopomogła mu łatwowierność i zaufanie ze strony 
tutejszej pieniężnej publiczności, jakich daleko szukać. Ile dotychczas 
w iadomo, bank królewski nie doznał przez niego żadnej szkody; ale ludzie 
prywatni pokutować muszą za sw ą bezprzykładną ufność, i za bajkę nieje­
den poczyta, co donoszę, że n. p. p e w ie n  c z ło w iek  p r y w a tn y  poniósł stra­
tę 8 0 , 0 0 0  talarów ; jednakże jest to prawdą udowodnioną. Ten w r ę ­
czył zbiegłemu, z którym żył w przyjaźni,  i jeżeli się nie mylę, był 
nawet w  pokrewieństwie, kapitał 4 0 ,0 0 0  ta larów , nie żądając żadnego 
zabezpieczenia. Summa przez wiele lat mu powierzona, została na imię 
zbiegłego u pierwszego bankiera Amsterdamskiego z łożoną . aby miał na za­
kupienie towarów w pogotowiu potrzebne summy na w y ł ą c z n e  żądanie 
pana B. Regularny półrocznie zdawał przez wiele lat pełnomocnik kapita­
liście rachunek , k tó ry  wykazy wał najświetniejsze rezultaty handlu , i 
podług którego półroczny zysk, procenta etc. znowu do kapitału złożo­
nego dokładano; ten półroczny rachunek zadawalniał posiadacza całkowicie. 
Gdy po ucieczce pana B. właściciel pieniędzy dowiadywał się o stan rzeczy 
u  bankiera amsterdamskiego, wydało się, że B. już  w roku 1 8 3 8 .  ostatniej 
części summy zażądał i od tego czasu zaniechał wszelkich stosunków' z owym 
bankierem. W  podobny sposób postąpił zbiegły z innymi tutejszymi mie 
s zkancami. S yn  B. pobrał w najnowszym czasie znaczne summy w  wielu

ry m  W a lk e r  jako bankier  zarządzał piastrami. P rz y  czerw onaw ym  i za ­
dym ionym  świetle tej p rz y p a d k o w e j  pochodni zaczęto  w reszcic*partyją.

S począ tku  los się rów now aży ł.  M eksykanin grał a b y  grać, W a lk e r  
zaś grał, żeby wygrać. Dalej,  a dalej gra co raz szła żwawiej, los nako- 
niec w yraźnie przeciwić się zaczął W a lk e ro w i ,  k tó ry  d o b y w a ją c  coraz 
więcej piaslrów, żeby  zastąpić te ,  k tóre  się p rzen iosły  do  jego przeci­
w n ik a ,  w yczerpnął już dwie trzecie części za ro b k u  swego. Aż nakonicc 
ostatnią s taw kę niźulk w inny  zabrał,  k tó ry  już czw ar ty  raz o d byw ał  ko- 
le j ,  k iedy D ela u n ay  nadszedł n iepostrzeżouy  od  uich.

P e d ro  Diaz zos taw iw szy W a lk e r a  klnącego w dw óch razem języ­
kac h ,  schow ał do  kieszeni w ygraną  — zdał spraw ę K anady jczykow i 
s tego ,  co się s tało  i oddaw szy  mu dział ua niego przypadający  żbliźvł 
się do  konia chcąc pożegnać spólników.

— Lecz i ja ta k ie  rzek ł  w tern K anady jczyk  sięgając do kieszeni 
muszę ci zdać rachunek  z moich zegarów.

— O b y  tak szły d o b rz e ,  jak ja teraz p rzedsięb iorę  ruszać stąd, tu 
bow iem  b a rd z o  mię ziemia w  s to p y  parzy, nie mogę dostać na miejscu. 
T o  co b y  się innie należało, wylicz twem u p rzy jac ie low i,  — ustępuję 
tego na jego k o rzy ść ;  daj Boże, żeby  go to pocieszyć mogło po stracie 
jaką poniosł,  mówił D iaz  w skazując ua W a lk e ra .

T en  zaś w  swojej barczy te j  postawie, z głową schy loną ,  z włosami 
rozczochrauem i podob ien  raczej do  rozhukanego  b a w o łu  niżli do cz ło­
w ieka ,  przechadzał się koło  ogniska, s pod  szerokie'j s to p y  jego trzesz­
czały łamiące się m łode  drzew  w y pus tk i  i zdaw ał się z wściekłością sam 
d o  siebie przemawiać. Nakoniec zaw o ła ł  donośnym  g łosem :

N iegodny  opow iadacz  zniesienia niewoli! przyszedłem  po to do 
M e k sy k u  a b y  cenić i przedać n ie w o ln ik ó w   A zw łaszcza ,  żeby  uie i

miastach handlowych, za które ojciec ręczył. Teraz obydwaj zniknęli; ostatni 
ich wspólny ślad pokazał się w Ostende zkąd wnosić można o k ie runku . 
w którym się w drogę puścili. l y m  sposobem wszyscy urzędnicy, ducho­
wni dostojnicy, bankierowie, kupcy o znaczną stratę przyprawieni zostali; 
jednakże oszukaniec — lubo na własną korzyść — miał ten wzgląd, iż takie 
tylko osoby wybrał na ofiary swych niegodziwych p rak tyk ,  których utrzy- 
inanie, pomimo znaczności poniesionej szkody, na szwank wystawione nie 
zostało.

K o l o n i a ,  U .  Kwietnia. — Sprostowanie dotyczące sie akademii szla­
checkiej. — Fałsz i śmieszność doniesienia z ponad Renu niższego, że w roku 
bieżącym akademia szlachecka w Bcdburgu miała niedoboru 1 9 ,0 0 0  talarów, 
okazuje się najjawnićj ztąd, iż urzędowy etat z roku 1 8 4 5 .  wykazuje w y ­
datku tylko 1 4 ,6 8 4  talarów, z któryrch, oprócz procentów prawnie usta­
lonych funduszów' zakładowych, samemi opłatami pensyonarzy 1 0 .4 2 5  ta­
larów pokrytemi zostało.

Harff, 10. Kwietnia 1 8 4 6 .  Hrabia M ir  ba c h .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,
R o s s y  a i P o l s k a .

D o k o ń c z e n i e  i n s t r u k c y i  d l a  h e r o l d y i  itd. itd. 4) W  razie 
utraty dyplomatów oryginalnych za dowód, że takowe istniały, mogą s łu­
żyć poświadczone kopije i wypisy z archiwów państw a, tudzież wmiesione 
do polskiej lub litewskiej metryki akta urzędowe o tychże dyplomatach 
wzmiankujące, z dopuszczeniem wszakże ty lko ,  jako uzupełnienie dowodu, 
świadectwa heraldyków' powszechnie znanych, dawniejszych, a mianowicie 
z epoki poprzedzającej rok włącznie 1 7 6 4 ,  bądź polskich, bądź zagranicz­
nych. W  razach zaś, gdy o tytule honorowym przodków podającego, po ­
chodzącego od byłych poddanych polskich, który nie złożył należytych nada­
nia tytułu dowodów, nieprzerwana zachodziła w zmianka, chociaż i bez w y ­
raźnego zatwierdzenia tego ty tu łu ,  w ciągu trzech lub dwóch przynajmniej 
pokoleń, do 1 7 6 4 .  r . , w postanowieniach sejmowych, w traktatach z mo­
carstwami obcemi, lub w urzędowych spisach wyższych dygnitarzy krajo- 
w ych , okoliczność ta ,  po rozpoznaniu jej przez władze właściwe, przed­
stawia się przepisanym porządkiem na najmiłościwszą względność Jego Ces. 
Mości, i uprasza się o najw’jż sze  postanowienie, dozwalające wywodzącemu 
się używać honorowego tytułu. U w a g a .  Mieszkańcy gubernii nadbałtyc­
kich, w razie utraty oryginalnych dyplomatów na ty tu ł y : książęcy lub hra­
biowski, obow iązan i  są składać inne d o w o d y  rzeczywistego nadania im. lub 
icb p r z o d k o m , takowych ty tu łów , przez eesarzów rossyj*kich lub monar 
chów obcych : jeżeli zaś ty tu ły  zagraniczne nadane im zostały po p rzy łą­
czeniu do Rossy i gubernii nadbałtyckich, to obowiązani są składać najwyż­
sze na używanie tych ty tu łów  zezwolenie. Przy tern na poparcie dowodów 
mogą być przyjmowane także wyciągi z miejscowych matrykuł. przepisa­
nym porządkiem poświadczone, okazujące, iż familia wniesioną jest w ta­
kowe, z wymienieniem służącego jej tytułu honorowego. 5) Oprócz 
wspomnionych dowodów posiadania tytułu honorowego z pochodzenia lub 
nadania, wymaga się także w ykazu ,  że używanie tego tylułu zachowy­
wało się ciągle w rodzie, przynajmniej w trzech ostatnich .pokoleniach, za­
czynając od osoby obecnie przedstawiającej swe prawa do tytułu. W  prze­
ciwnym razie, to jes t,  jeżeli uie korzystano z niego w przeciągu trzech 
ostatnich pokoleń, prawo do tej godności, chociażbvbył° dowiedzione, ze 
z pochodzenia może istotnie należeć do wywodzącego sic, juz się nie przy­
wraca, i wmino mu tylko prosić o dozwolenie zachowania w herbach koro-

umieć u trzym ać zebranych  za l a  p ieniędzy! dodał, usiłując Wyrwać so­
bie garść w ło só w ,  niech Bóg i moje a p o s t o l s t w o  odpuszczą mi moją 
winę! —

— Bądź z d ró w ,  panie W a lk ie rz e ,  bądź z d ró w ,  bo już odjeżdżam, 
mówił D iaz

Am erykanin  obrócił  się na to ,  a spos*rzeg^szy  go już ua koniu Bie­
dzącego zblizył się do  niego i uiówił sciclm-

— C z y  uie w padłeś  znów  na świeży <rop Apaszów;’
— S po tkam y  się jeszcze ,  o d p a r ł  Diaz z uśmiechem, puczem  spią- 

wszy konia ostrogą, zniknął — dwa razy jeszcze skinąwszy ręką na znak  
pożegnania.

— T y lk o  djabeł może b y ć  zdolnym  przerobić lak w  mgnieniu oka 
aposto la wolności na odw ażnego “ ,tjrzyniarza, mówił W a l k e r ,  słysząc 
oddala jący  się coraz bardziej odgłos czwałującego konia.

Ł a tw o  można odgadnąć ,  jakie się wszczęły zatargi pom iędzy  miesz­
kańcam i,  sędzią i księdzem, V V  fe’m a ( o | j  Sppłzawodiiiclwie kościół j e ­
dynie  odniosą korzyść, bo  w szyscy  czterej Indijanie uroczyście ochrzceni 
zostali; jednakże w y p ad e k  nie zmniejszył w uiczeui upokorzenia, jakiego 
dozna ły  trzy  s irony  przez lak śmiałe i do ląd  w calem mieście niesłvchanc,
oszukańslwo.

I to bez w ątpienia ,  każdy zgadnie, źc sprawcą (ego omamienia b y ł  
ów s ław ny W in c e n ty  z Pauli,  czego dow odem  był podpis księdzu z o ­
stawiony.

Czego się atoli nikt do tąd  nic dom yślił ,  to zostaje jeszcze do p o ­
wiedzenia.

J ednego  po ranka ,  w kilka dni po ucieczce ow ego  aw an tu rn ika ,  tak 
właśnie jak gdyby' um yśln ie ,  żeby mieszkańcy A rispy  dotkliw iej uczuli 

p rzygodę ,  mali now ocbrzceńcy  zniknęli, żeby więcej uie wrócić;
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nv i płaszcza (art.  5 3 .  Zb. P raw  o stanach, dod. 1). 6) Mieszkańcy ce­
sarstwa, których krew ni,  tegoż co i oni nazwiska i herbu, ostatecznie 
mieli sobie przyznane ty tu ły  honorowe w królestwie polskiem, na zasadzie 
praw a, służącego wspólnemu ich przodkowi, zostaną potwierdzeni w uży­
waniu tego tytu łu  i w cesarstwie, skoro porządkiem przepisanym udo­
wodnią prawe od tego przodka pochodzenie. 7) Wyszczególnione w 3m 
artykule osoby, rozumiejące mieć prawo do używania tytułów honorowych, 
obowiązane są złożyć, według ustanowionego porządku, należyte dowody 
zgromadzeniom deputatów , a mianowicie: znajdujący się w cesarstwie, 
w  ciągu lat dwóch: przebywający zaś, za pozwoleniem rządu, za granicą, 
w ciągu lat trzech od dnia wydania niniejszej instrukcji. Powyższy prze­
ciąg czasu dla małoletnich bieżeć zacznie od dnia dojścia pełuoletności. 8) 
Osoby, które nie złożyły do upływu wymienionych przeciągów czasu , gdzie 
w ypada ,  należytych dow odów , jako też i te, których dowody były ju;  
przejrzane i za niedostateczne uznane, nie mogą przywłaszczać sobie tytułu 
honorowego, pod zagrożeniem karą przepisaną za to prawami karnemi. 
Zresztą nie zabrania się im złozyć nowe uzupełniające dowody. 9 )  W  p0 . 
rządku odbywania spraw o tytułach hono row ych . zgromadzenia deputatów, 
heroldja, tudzież senat rządzący, trzymają się ogólnych przepisów, wzglę­
dem zatwierdzania i przyznawania stanu szlacheckiego postanowionych. 
W  razie jednak złożenia na dowód konstytucyi sejmowych polskich, heroldja 
obowiązana jest przedstawiać takowe naprzód miuistrowi sprawiedliwości, 
dla zniesienia się, z kim w y p ad a , względem przekonania się tak o auten­
tyczności tych konstytucyi, jako i o tein. czy należy uznawać je  za prawne. 
10) T y m .  którzy ostatecznie dowiodą praw  swoich na tytuły honorowe, 
heroldja wydawać ma świadectwa. dla wniesienia tveh osób jw dział wła­
ściwy księgi genealogicznej szlacheckiej. i i )  O wszystkich famiłjach i oso­
bach , zatwierdzonych w posiadaniu honorowego tytułu w królestwie pol­
skiem, heroldja królestwa, za pośrednictwem ministra sekretarza stanu kró­
lestwa i ministra sprawiedliwości,  uwiadomi heroldja cesarstwa, a ta ostat­
nia, że swej s trony , donosić ma hcroldji cesarstwa o famiłjach i osobach, 
którym , za prawa pochodzenia od rodów w królestwie zatwierdzonych, 
przyznane zostały ty tu ły  honorowe w cesarstwie. — Podpisano: Za prezesa 
rady państwa hrabia Lewaszow.

W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .
K r a k ó w ,  l -2. Kwietnie. — Przepowiadano tu nowe niespokojuości na 

wielki piątek, lecz dzień ten przeszedł spokojnie, lubo środki ostrożności 
przedsięwzięte kazały się domyślać, iz władze więcej wiedziały, aniżeli pu ­
bliczność. Mimo pełni księżycowej, oświecono ulice i nakazano mieszkaji- 
com po 9 godzinie nie wychodzić na ulicę bez latarni. Tymczasowa admi­
n istracja cywilna otrzymała w dotychczasowym senatorze Księżarskim prze­
wodnika, któremu przydano za radzców dotychczasowych senatorów Kopffa, 
Szpora. Hossawskiego i Majewskiego.

G a l i c y  a.
Z n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  d. 31 .  Marca. (Kuryer Norymberski.) 

W ed ług  najnowszych wiadomości ze Lwowa i środkowej Galicji panuje 
wszędzie spokojność, chociaż niepodobna niewidzieć nieprzyjaznego uspo­
sobienia stronnictwa ^polskiego zamieszkującego w miastach i skłaniającego 
się ku szlachcie, które to usposobienie po miejscach publicznych czasami 
przeciwko Niemcom jawnie wybucha, s tan  kmiecy i miejski* równie jak 
cały świat przemysłów} jest do dynastyi cesarskiej szczerze przyw iązane 
i o przyszłość nie należy się wcale obawiać, (.hłop; w obwodzie T arnow ­
e m ,  którzy jeszcze do swych prac nie powrócili, k tó rzy  tak nadzwyczaj- 
ne ''oszczenia urzędom obwodowym objawili i do nagród chłopom w  króle­

stwie udzielonych się odw oływ ali, zachowują sig spokojnie. Urząd obwo­
dowy wziął do protokułu  jednego z ich głównych wodzów Sedlacza, który 
największy w pływ  na Tarnowskich chłopów ma wywierać. Sedlacz bvłv 
kapral,  umiejący dobrze czytać i pisać, miał odpowiedzieć prostodusznie: 
jeżeli cos przeciw wolności mojej osoby przedsięweźmiecie, lękam sie 
u I arnow. Puszczono g o , wymógłszy wprzód na n im , iż wszystko uczyni 
aby skłonie chłopow do pracy obowiązkiem przepisanej. Oczekują rozpo­
rządzeń z Wiednia względem wynagrodzenia chłopów, którzy tyle posług 
rządowi wyświadczyli. Zasiłków wojskowych więcej nie ściągną.' bo wszy­
stko wraca do dawnego trybu.

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 9. Kwietnia. -  W  dniu 28. Marca wieczorem, wydano

nareszcie w Perpignan w yrok  ua sławną z powodu popełnianych przez nią 
morderstw i zbrodni gromadę trabukairów, która w całej Katalonii szerzyła 
postrach. Przysięgli musieli odpowiadać na 2 4 3  pytań i potrzebowali do 
tego o godzin, w czasie odczytania w yroku , do czego potrzebowano pół 
godziny , okazali oskarżeni niesłychany cynizm . natrząsali się oni z wszy­
stkich urzędników i sędziów. Tylko jeden z oskarżonych, zwany Fabrach, 
został uwolnionym. Puzades, który długo należał do gromady, a nastę­
pnie ją  wydał w ręce sprawiedliwości,  skazanym został na trzy lata wię­
zienia, sześciu skazano na dożywotnie galery , czterech na śmierć, dwóch 
z nich mają być ściętymi w  Ceret. dwóch w Perpignan. Po odczytaniu 
wyroku prezes miał do skazanych energiczną i pełną mgzkiej prawości mo­
wę , która jednakże na większą część z nich żadnego wrażenia nie zrobiła.
Cała banda składała sie z 2 8  osób.

Marszałek Bugeaud wsiadł na okręt w  Algierze dn. 5 Kwietnia i ma 
zamiar odwiedzić, p row inc ją  Oran. gdzie sie Abd el Kader pokazał.

Siódma legia gwardyi narodowej w Paryżu nie wybrała na półkownika 
swego przedstawionego na kandydata deputowanego Oger, iż ten głosował 
za wynagrodzeniem missyonarza angielskiego Pritchard w  Otahejti.

Markiz Londonderry przybył tu wraz z małżonką.
Nowo ukonstytuowany komitet polski pod przewodnictwem księciaHar- 

court, wiceprezesa hr. Lasteyrie, Lafayetta i Taillandiec (deputowanych), 
sekretarza Cypriana Roberta i B ixio , ogłosił dziś we wszystkich gazetach 
swój pierwszy manifest na korzyść Polski, który  rozpoczyna temi s łow y :  
.Polska narodowość nie upadnie!« (Gaz. niem. poz.)

P a r y ż ,  12. Kwietnia. — Dziś miała tu nadejść na drodze nadzwyczaj­
nej wiadomość, że ministerstwo Isturiza cofnęło dekret znoszący wolność 
druku i zwołało kortezy na dzień 2 4 .  Kwietnia.

Pismo z Bayonne z 9. donosi. ze generał Narvaez przybył do Burgos 
i tak zasłabł,  iż nie mógł dalej jechać. Spodziewano go się 10. lub 11.  
dopiero w Bayonne.

Pow iadają , że gubernator Otahejti pan Bruat nadesłał do ministra ma­
rynarki pismo, w którem obwinia Anglików o zabiegi niebezpieczne. Oświad­
cza. iż rzeczą jest niepodobną uczynić cóźkolwiek dobrego na Otahejti,  do­
póki tam bawić będą inissionarze angielscy, tylko przez oddalenie tych mis- 
sionarzy można uchylić zachodzące tam intrygi i pojawiające się w  rozmai­
tych kształtach. Królowa Pomareh osiadła na jednej małej wysepce i tam 
założyła dw ór swój. Do jej rady wchodzi dwóch missionarzy metodystycz- 
nych John Knatełs i Adams Row i krajowiec jeden. Założono drukarnią 
w chałupie je d n e j , przyległej pomieszkaniu królowej. T a m . pow iada ją , 
drukują ciągle proklamacje w celu poduszczania krajowców przeciw Fran  
cuzom. Pan B r u a t  miał oświadczyć, iż (akta te tak są ja sne ,  że dalej
z honorem pozostać nic może tam na swojem urzędowaniu.

ślad f ize z  nich % n iedoświadczenia zos taw iony  prowadził o parę mil 
któr osa£ty U ry só w  stanow iących szczątki narodu  potężnego, od

.'fceha nazwę przybrała ,  ludu  niegdyś groźnego i balwochwalcze- 
» ’ 16,a) już chrześcijańskiego i spokojnego.

IŁU Ha  Z S ik ń t r

S ikow ic ,  albo inieszkaucv P eudzabu ,  z którcm i Anglicy k rw a w ą  
w ojnę dziś loczą. o k tó re j  w ypadkach  pośrednich nic z pewnością pow ie­
dzieć nie m ożna,  jakkolwiek nie ma wątpliwości o jej k o ń c u ,  są najcie­
kaw szym  dla uas ludem w Indiach W schodn ich  P o d  dw om a wzglę­
dami odróżniają  się oni od  reszty mieszkańców tego pó łw yspu  najprzód 
* p o w o d u  ich w ojskow ej o rgan izac ji ,  a pow tóre  z p rzyczyny  ich dogma- 

w r^'gijnych
■ k ° w ’e,ny najprzód słów kilka o ich armii Składa się ona z 70,000 

,  . i '  (l| , re&u !ar,,ych, uorgan izow any ih ,  wyćw iczonych  i ub ran y c h  na spo- 
»o 1 opyjski. W ia d o m o ,  iż to jest dziełem dw óch francuskich ofir.e 
ro w ,  p iow j V en tu ra  Z resztą armja ta spoczyw a ua in s ty tu ­
cjach spo ecznyeh które nie tak ła two pogodzić można z karnością w o j ­
skową. onieważ cal_j R| aj  należy do  kasty sz lacheckiej,  wielkie podo-

d l u C c l  7. e i l . .  . i  i  r  t i * n_—__; ;  1 —bicńbtwo mającej z sxlachtg feudalną ,  p rze to  organizacja armii musiała

niego posiadania majątku dow ódcam i i p rzez  to  dziedzicznemi oficerami, 
jak w czasach tcodaluych  w idzie l iśm y  to  w  Europie .

Ale ten porządek  rzeczy mógł istnieć ty lko  p rz y  silnej w ładzy  k r ó ­
lewskiej,  zdolnej u trzym ać na w odzy  wszystkich  wazalów. J a k  ty lk o  
ko rona  dosta ła  się w s łabsze rę c e ,  jak ty lko  k ró l  nie b y ł  w stanie sam  
wojsku ro z k a z y w a ć ,  armja taka musiała się stać niebespieczną pańs tw u. 
Chciwi i dumni radżowie pojęli ry c h ło ,  że praw dziwa i jedyna  siła w  ła-

Pendżabti. Organizacię posiadłości gi uu low ych  uczynił głów ną p o d ­
stawą siły pub liczne j,  a hierarchię w ojskow ą po rów nał z bierarcłiją feu­
dalną,  t ak,  że panowie i właściciele gruutowi stawali się w skutek sa

wie go tow i do  kupienia p a ń s tw a , spo tyka li  natychm iast żo łn ierzy  gofo- 
w jrch do sprzedania g o ,  a ponieważ w ybranego  dniem w przódy  należało 
zam ordow ać koniecznie,  by  w ładzę osiągnąć, p rze to  krwaw ym  rzeziom 
nigdy k ońca  nie by ło .

B v  zresztą położenie tego ludu ,  jego życie i u s p o s o b i e n i e  poznać 
dokładnie, musimy rzucić okiem na jego historję o d  lat sto. Dzieje  tego  
k ra ju  nie są bez interesu.

W  1742. roku  P endźab  należał do państwa W ielkiego M o g o ła ,  rzą­
dził nim zaś vice król, którego stolicą była L a h o r a .  Z daje  się, że zdz ier-  
s tw a tego urzędnika p rzechodzi ły  o w iele  leszcze  in s t rukc je  o trzy m y ­
w ane z Debli ,  ponieważ w ł a d z a  Wielkiego Mogoła była silnie n ienawi­
dzoną przez S ików , a szczególniej p rz®z fanatyczną n a ro d u ,  p o tę ­
piającą wyznanie Mahomefańskie. W k r ó tc e  Pendżab stał się niezawi­
słym. Sikowic korzystali najprzód z napadu  N ad ir  S zacha ,  by  zwalić 
jarzm o W ie lk ieg o  Mogoła Pod Krótkiem panow aniem  tego perskiego 
księcia kraj  rozdzielił się na m nóstwo d ro b n y c h  księstw, które jednakże 
uznawały  zarząd guberna tora  L ahory ,  ale w  1748. r. po  uajeździe sułtana 
Afganów, Mehuief Szacha, zupełnie s ta ły  się nie zalezuemi.
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J o u r n a l  d e s  d e b a ts  umieści! niektóre uwagi o wolnym handlu, 
o wolnćm współzawodnictwie i wolnej fabrykacyi: Francya czyniła w szys­
tko dla producentów dotąd, opasała się ze wszystkich stron rogatkami cel- 
nemi. Systemat ten obrończy był błędnym. Rząd stał się tak powolnym, 
iż np. po zdobyciu Algieru dopiero zaprowadził rogatki celne nad brzegami 
morza śródziemnego, w  cełu obrony kilku producentów, nie postarawszy 
się rzeczywistych sprowadzić kolonistów. Bezwarunkowe oddzielanie lu­
dów , do czego dążą opiekuni ceł, jest głupstwem w tych czasach, w któ­
rych żyjemy. Co panuje w  Europie, czyli pokój czy wojna?

Komu mamy dopomagać, czy wojnie czy pokojowi? Co jest pewniej­
szego czy wojna czy pokój? Ńa cóż się przyda pokój handlowi, który 
mu stawia tysiące przeszkód? Jeżeli rządy pragną pokoju, niechaj nie 
ustawiają ceł na granicach i nieoddzielają się murami chińskierai. Słowo, 
zagraniczne, znaczy tyle co nieprzyjacielskie, tak jak na polach bitw y pod 
odgłosem armat. Zapisują na rejestrze towarów wystawiającym zamianę 
między dwoma narodami, te słowa: tribut paye al'etranger, podżegająua- 
tenczas one więcej nienawiść odbierającego, aniżeli sprzyjają politycznej 
zgodzie. Interessa krzyżują się daleko bardziej w  Anglii aniżeli u nas, 
a przecie uchyla czoła interess szczegółu, przed interessem ogólnym. Bez­
warunkową wolność handlu uważają za urojenie, podobnie jak utopią 
o wiecznym pokoju. Ale są zamki napowietrzne, do których starać się po- 
winnis'my dostać, a przynajmniej do nich zbliżać się co dzień. Absolutyzm  
obrońców ceł w yw ołał reakcyą, która nas powiodła o duży kawał na dro­
dze wolności handlu. Tak stoją rzeczy, a my możemy tylko powinszować 
szczęścia krajowi.

Soliraan basza, now y poseł turecki w Paryżu, oddaje w izyty w  tych 
dniach ciału dyplomatycznemu. Naprzód odwiedził nuncyusza papieskiego.

Francuzki lekarz Dr. Labat, pierwszy lekarz szacha perskiego, wrócił 
do Francyi dla poratowania zdrowia swego.

W  skutek nadeszłej wiadomości, iz Abd el Kader ścigany nieustannie 
przez kolumnę Jussufa cofnął się do pokolenia Uled Sidi Sikh, z tamtej 
strony Szotu czyli moczar solnych na południu prowineyi Oran, wyjechał 
marszałek Bugeaud z A lgieru, udając się w tamte okolice. Cofnięcie się to 
dow odzi, iż emir nie ma zamiaru albo nie może prowadzić wojny wewnątrz 
Algieru, gdzie się starał zapalić ją  w całej rozległości. Wraca przeto do 
swojej deiry nad Malują z kąd był przybył. Sądzą, że chce, aby jego 
gumy odpoczęły, jazda rozproszona się zebrała i wypadki dalej się rozwi­
jały. Francuzi przeto muszą zwrócić uwagę swą na granicę marokańską i
d l a  t e g o  m a  z a m i a r  B u g e a u d  k i e r o w a ć  r u c h a m i  w o j s k  w  t a m t y c h  o k o l icach .
Pułkownik Eynard obejmie dowództwo poddywizyi Setifu w miejsce gene­
rała d’Arbouville. Książe Aumale ruszył z silnym oddziałem w okolice 
Beni Buduan przy Milianie. Jego poruszenia stoją w związku z pułkowni­
kiem Saint Arnaud, który także na Beni Budean wyruszył. Pułkownik 
L ’Admirault z Seabonnia wspiera poruszenia generała Jussuf, o którym mó­
wiono , że się znajdował w  Dszebel Amur.

A  11 g  I i a.
L o n d y n ,  d. 10 . Kwietnia. — Gazette donosi o mianowaniu zwycięzcy  

z pod A liw al, generała Sir Harry Smith, baronetem z tytułem: Sir Harry 
Smith z pod Aliwalu nad Sutledszem. Sir Charles Napier otrzymał przed 
trzema laty jako znak zadowolenia wielki krzyż orderu Bath i posadę puł­
kową za zwycięztwa pod Mianii i Hyderabad, ztąd okazuje się jaką wagę 
rząd przywięzuje do zwycięztwa pod A liw al, które też uważać należy za 
zmianę główną w  walce nad Sutledszem.

Królowa ma zamiar zwiedzić ze swym mężem w przyszłej jesieni Szko-

Po rozdzieleniu się od państwa W . M ogoła, ci mali w ojow n iczy  
książęta ciągle pom iędzy sobą prowadzili wojny. Najdumniejsi z nich 
m yśleli o założeniu potężnego państwa. Przez lat dwadzieścia trwała ta 
w alka, a w niej m uństwo tych książąt zginęło, lub też zniszczało na m ie­
niu na korzyść dwóch radżów, którzy byli zręczniejszem i, waleczniej 
szeini, a raczej szczęśliwszem i od sw oich  w spółzaw odników . Jeden  
z  nich b y ł M aha-Siug, ojciec sław nego R undszyt S inga, który przy 
śm ierci sw ej w  1 7 9 2 .  r o k u  zostaw ił synow i dobre w ojsko i dość znaczne 
państw o. — W iadom o jak R undszyt Siug umiał korzystać z tych środ ­
ków. Hisłorja tego nadzwyczajnego człow ieka i zręczność, z jaką umiał 
ow ładnąć rządem całego Pendżabu, jego związki z i u nem i państwami In- 
dostan u , jego zw ycięztw o nad Anglikami, których umiał zmusić do sza ­
nowania uiezalcżności sw oich państw: nakonicc jego wewnętrzna admi­
nistracja i sp osób , jakim w yćw iczy ł sw e w ojsk o , ten żyjący obraz dzia­
łania wielkiego człowieka na sw ój lud, zasługują na obszerniejszy obraz, 
którego my tutaj dać nie możemy. Z resztą przechodzim y do ostatnich 
w ypadków , które sprow adziły dzisiejszy stan rzeczy.

Po śmierci R undszyt Singa uznanym został Maharadżą Kurruh Siug. 
A le  poddanie się Sirdarów, czyli naczelników w ojskow ych, synowi Rund­
szy t Singa b yło  ty lko pozornero. Przymuszeni tak długo zginać g łow y  
pod żelazną dłonią straszliwego syna Maha-Siuga, te'm łatwiej przyszło  
im zrzucić z siebie władzę jego słabego następcy. Potężne stronnictwo 
u ży ło  za narzędzie N unehal-S inga, który obojętnie patrzał, jak ojca 
z  tronu zaw leczono do więzienia. L ecz zbrodnia ta nic długi mu p oży­
tek przyniosła. A lbow iem , gdy wracał z pogrzebu sw ego ojca, który 
w krótce w w ięzieniu, zapewne otruty, umarł, s łoń , na którym jechał no­
w y  Maharadża, potknął się przy w ejściu do pałacu o kupę cegieł, nagro­
m adzonych dla wzniesienia jakiejś nowe'j budow y, a Maharadża znalazł

cyą i zabawić tam u księcia Athol w zamku Blair Atholl. Królowa owdo­
wiała bawić będzie przez lato u swych krewnych w Niemczech.

W edług ogłoszenia lorda skarbu, wynosi czysto przewyżka dochodów 
państwa nad rozchodami z rok 1 8 4 5  3 ,8 1 7 ,8 4 0  funt. szt., z których 
czwartą część obrócono na zniesienie długu krajowego.

Zapowiedziane przez hr. Dalhousie w izbie wyższej środki do rozwią­
zania towarzystw kolei żelaznych. bardzo się podobały na giełdzie, jak 
Globe powiada Spodziewają się niezwłocznej likwidacyi wielu towarzystw; 
w ciągu tygodnia zwrócą z rozwiązanych tym sposobem towarzystw , z de­
pozytu kolei żelaznych przeszło 3 0 0 ,0 0 0  funt. szt.

W  nocy z 4. Kwietnia starł sic parostatek pociągowy w porcie Leith 
z ciężko obciążonym szonerem »V intage« z Londynu i w skutek tego zato­
nął wraz b ludźmi na nim znajdującymi się.

W edług Medical Tim es, ma cholera wielkie czynić spustoszenia w Per- 
syi. W  Teheranie, Irpahanie i Meszydzie wiele umarło ludzi, ostatnie 
miasto utraciło'jedne trzecią swojej ludności. Ze wszystkich znaczniejszych 
miast Persyi tylko Tauris nie zostało zarazą dotknięte, mimo, iż więcej 
przez nie przechodzi karawan aniżeli przez Ispahan.

Sir R. Peel przedstawił wotum podziękowania dla ołicerów i żołnierzy 
wojska indyjskiego, mówił z zapałem o odwadze i biegłości dowódzców  
angielskich, oraz"o wytrwałości i waleczności, które żołnierze w dwóch 
bitwach pod Uliwal i Sobroan okazali. Sir H. Smith, który pierwszą bitwę 
przeciwko '20 ,000  wojska Sików w ygrał, przed dokonaniem tej wyprawy, 
odbył bardzo pospieszny marsz " celu zajęcia Luidianah i połączenia się 
z tamtejsze ni wojskiem angielskimi: podczas tego marszu poniósł on przez 
ciągłe zaczepki Sików niejakie straty w wojsku i w bagażach. Sir R. Peel 
opisywał wedle urzędowych doniesień, niebezpieczeństwa owego marszu 
i rozwagę z jaką Sir Henryk Smith postępował. ->Xie będę ttitaj opowiadał, 
mówił minister, samej bitwy pod Uliwal. Zupełne zwycięztwo przy nas 
zostało, a sposób odniesienia jego, tak pięknie opisanym został, przez wa­
lecznego żołnierza, który tamże dowodził, że nie chciałbym osłabić wraże­
nia jakie na nas raport jego czyni, przez powtarzanie faktów. Jakże wiel­
kie są zasługi, które waleczny Sir Henryk Smith dotąd już posiada: gdyż 
to ostatnie zwycięztwo tylko nowy blask dawnym jego lauroui nadaje. Był 
on przy wzięciu Montevideo, był przy szturmie i przy wzięciu Buenos- 
Ayres. Służył w wojnie na półw yspie, począwszy od bitwy pod Yineira 
aż do bitwy pod Corunną. Został ranionym w bitwie pod Coa, pod prze­
wodnictwem generała Craflbrd : był pod Sabugalem : był w bitwie pod Fu- 
e u t e s  c P O n a r ;  b y ł  [ h z j '  o b l ę ż e n i u  C i u t i a d - R o d r i g o  : b y ł  p r z y  o b l ę ż e n i u  B a -
dajoz: w bitwie pod Vittoria: pod Orahes: w bitwach pod Salamanką, 
w Pirenęach, pod T u l u z ą ;  był on pod W ashington. pod Nowym Orleanem, 
pod W aterloo! (Głośne oklaski.) Jaki świetny szereg zasług i waleczności. 
Jakżeż się cieszę, że to ostatnie znane zwycięztwo podało mi sposobność 
do odkrycia wdzięczne krajowi, długiego życia, nacechowanego zasłu­
gami wojskowemi, które wszędy okazywało niczćm niezachwianego ducha. 
— Przechodząc do następnych zdarzeń, Sir R o b e r t  P e e l  wspomina
0 doskonałości rozporządzeń generalnego gubernatora i naczelnego do- 
wódzcy, tyczących się bitwy pod Sobroan. nadto wspomina o tejże bitwie
1 o zamiarach Sików przy ich niespodzianym napadzie. »Nie mogę p r z e t o  
w ątpić, mówi dalej, o jednomyślnej wdzięczności ze strony tej izby. Mam 
nadzieję, że zwycięztwo to długi pokój spowoduje, nadto ze utwierdzi 
moralne przekonanie o wyższości naszej siły w ludyaeh, oraz ze nam zape­
wni spokojuość w tym kraju, a '■ naszej strony użycie wszelkich sił naszych 
do ulepszenia zasobów onego i. leraz życzyłbym sobie tylko zwrócić uwa-

śrnierć pod gruzami. Ministrowie chcieli w m ó w i ć  w lud, j0 b_ył traf 
przypadkow y, jednakże w szyscy są przekotiauem i, ze Dyao Siug, pier­
w szy  minister, który się zaczął obawiać dzielnego i przedsiębiorczego 
ducha N un eh al-S in ga, do jego śmierci się przyczynił, C okolwiek bądź 
ten chytry minister w łożył koronę na g łow ę Szere Singa, adoptowanego  
syna Rundszyt Singa, który, jak się zdaw ało, mógł się stać bardzo ła- 
twem narzędziem w ręku stronnictw.

N ow y jMaharadża nie miał wcale pow odów  cieszyć się z sw ego w y ­
niesienia. Ż ołnierze, poznawszy, że on bez nich nic nie znaczy, co raz 
now e rościli żądania. Napróino* nieszczęśliw y ksiyżc w yczerpyw ał skarb 
królewski, domagania żołdaków  nic ustawały. N akoniec w idząc, że 
w podobnem  położeniu dłużej nie w ytrw a, zapragnął prolekcyi Angli­
k ów , i w tym celu p ozw olił generałowi Pollok przejść przez Peszawer, 
gdy się ten udawał do Afganistanu dla pomszczenia śmierci zamordowa­
nych tain w  roku poprzednim. Ale la p r z y j a ź ń  z Anglią była właśnie 
hasłem jego zguby. Sprzysiężenie ułożone przez )ego własnego szwagra, 
A dszet-S inga, zwaliło go z tronu. W  W rześniu roku zeszłego został 
zam ordowany m.

Adżet Siug był prawdziwem dzieckiem wschodu. Rozkazał naj­
przód zam ordować ministra D ya'1 Singa i następnie wszystkich członków  
rodziny przeszłego Maharadży- ^ l0 leu cały rozlew  krwi na nic mu się 
nie przydał H ira-S iu g , s.v'n Dvana, posiadacz wielkiego majątku, p o­
wstał przeciw niemu. Podarunkami przeciągnął armję na swą strouę. 
obiegł p rzyw łaszczyciela , wziął do niewoli i ściąć rozkazał.

( finiszy ciąg nastąpi. J

( Dodatek.)
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gę izby na jed ne  okoliczność, k tóra  pow inna  serce każdego poddanego an ­
gielskiego radością  napełnić. Obadwaj dow ódzcy  a rm ii ,  general gubernator  
i naczelny w ó d z ,  w ciągu wszelkich tych dzia łań , okazali przykład najser­
deczniejszej zgody. S ir  H en ry k  Hardinge drugie miejsce w dowództwie 
po S ir  H ugh G ough  za jm o w a ł,  a wszelka ra d a ,  wszelka nauka tego osta­
tniego z p rzy jem nośc ią  i wdzięcznością od p ierwszego przy jm ow aną  była. 
S podziew ając  s ię ,  że po raz ostatni w ypełn iam  obow iązek  pobudzania izby 
do wdzięczności za waleczność i w ażne zasługi naszych dowódzców i żo ł­
n ie r z y ;  upraszam j ą  o pozwolenie  p rzedstaw ienia  j e j ,  kilku dokumentów 
objaśn ia jących , a  mianowicie listu generała  G o u g h  do jednego z p rzy ja ­
c ió ł ,  k tó ry  to list w praw dzie  nie był p rzeznaczonym  do ogłoszenia, lecz 
poniew aż wielce nas obchodzi,  przeto  izba dozwoli odczytać go. ”2  rado­
ścią i d u mą ,  pisze S ir  H ugh G ough , dołączam mój rap o r t  do generała g u ­
bernatora  o najświetniejszej i najbardziej stanowczej b itw ie , jednem słowem 
o W ate r loo  indyjskićm. W  tymże rap o rc ie ,  do tego stopnia w szczegóły 
się w daw ałem , że w  ro zw odzen iu  się nad przedmiotem najbardziej mego 
serca do ty czącym , nic mógłbym być dokładniejszym. Polityka jednakow oż  
nie dozwoliła w y jaw ić  mego zdania o waleczności zwyciężonego n iep rzy ja ­
ciela." W k oń cu  S ir  R obert  Peel izbic o zna jm ił ,  iż królowa po odczytaniu  
depeszy o ostatnich w y p a d k ac h ,  natychm ias t powzięła postanowienie  w y ­
nieść S ir  H en ry ka  Hardinge i S ir  H ugh  G ough  do godności p arów . N astę­
pnie izba jednogłośnie  przys ta ła  na przedstaw ienie  pierwszego ministra.

1 u r c y  a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j .  — W  Palestynie włóczęgów i rozbó jn i­

kó w  jes t  bez l i k u , po większej części są to żołnierze u r lo p o w a n i , k tó rzy  ży ją  
z  łup iestw  i m orderstwa. N iedaw no zno w u  znaleziono pielgrzyma z A u -  
s t ry i ,  albo P ru s  na drodze z Lattochii zabitego i ogołoconego.

N iepoję tą  je s t  rzeczą , z jakiem w ytarłem  czołem korrespondent gazety  
pow szechnej zaprzeczać mozc prześ ladow ania ehrześcian przez baszę Selima: 
w szakże to je s t  is to tną  p ra w d ą ,  że A u g us ty n  ze Stubla  w  skutek doznanych 
męczarni ducha w y z io n ą ł ,  a z 2 4  kryp toka to l ików  obecnie jeszcze 16  s ta­
ły ch  znosi n iew ym o w n e  cierpienia jako męczennicy za w iarę  z ręki za tw ar­
działego o praw cy . N aw e t pew n y  m issyonarz  Dalmacyjski b y łb y  uległ te­
m uż lo s o w i , gd y b y  konsul austryack i w  Scutar i nie by ł  się za nim gorli­
w ie u ją ł i zagroził ogłoszeniem tej spraw ki w dziennikach.

K 0 Z 1 H A 1 T E  W I A D O M O Ś C I .
A n g l i a  i s z l a c h t a  a n g i e l s k a .  —- Z n any  pisarz V e n e d e y  opisuje 

w  swoim dziele pod  nazw ą  »Anglia« pew ien  bal w y p ra w io n y  w celu dobro ­
c z y n n y m : " J e d n a  p o ło w a  sali była od drugiej g ru b ą  przedzielona taśmą., 
t izym an ą  przez służących. Po  jednej stronie bawiło się tow arzys tw o  czyli 
a r y s to k r a c j a , po drugiej my i inui nam podobni. Byłato  zn ow u  jedna 
z ow ych  chwil c ieka w ych ,  w  której się aż z b y t  ja sn o  okaza ło ,  jakiem usza­
now aniem  a ry s to k ra c ja  niższe klasy ludu  dla siebie przejąć  zdo ła ła ,  i jak  
zręcznie ona to uszanow anie  u trzym ać umie. K rw aw o -cz e rw o n a  pręga prze­
dzielała s tany średnie od w y ższy ch ,  a s to jący  na s traży  lokaj n akazyw ał 
każdem u śm ia łk o w i : »W ara p rz e s tą p ić ! N a z a j :« , > ■ ^ ^
•po trzeba .’ -  p 0 p ierwszych dw óch  kadrylach opadła p rz e g ro d a ,  a nato za­
częło ciekawe pospólstw o cisnąć się ile możności najbliżej ku dostojnem u 
to w arz y s tw u .  Oglądano j e ,  obs tępyw ano  półkolem napuszone księżne i 
pan ie ,  k tórym  ta natrę tuość  wcale niemiłą być się nie zdawała. S ą  one do 
•tego p rzyzw yczajone . Lecz jeszcze bardziej się zadziwiłem, g dy  w chwili 
p ow tó rneg o  rozpoczęcia muzyk i ,  cała masa ciekawych znow uż pokornie  się 
u su n ę ła ,  zostawiając dosto jnem u to w a rz y s tw u  w olne pole do tańcu. Nic 
tizeba było praw ie ani taśmy przedzielającej,  ani lokajów. A rystokracya  
(rów n ie  dodatnio ja k  i u jem nie) przeszła w k rew  całej Anglii.

W d ru karn i  banku  angielskiego stoją p iękne i p o w abne  machiny, k tórym  
ludzie usługują .  Ci posługacze w su w a ją  ty lko  pap ier w  m ach inę ,  a ta po  
drugiej stronie  sama g o to w y  banknot wydaje. Jes t  to coś n iew ym ow nie  
p r z y k re g o ,  a naw et zastrasza jącego , widzieć tę praw ie  c u d o w n ą  zręczność 
m ar tw ego  zelaza, w  obce pros tego  zatrudnienia  ow ych  dw udzies tu  do t r z y ­

dziestu p o s ługaczów , k tó r z y  właściwie sami służbę m achiny c z y n ią ,  p o d ­
czas g d y  s to jący  p rzy  niej ludzie ty lko  pap ier  podają ,  lecz ow szem  nadzo­
ru je  ona jeszcze samychże ludzi i znaczy z n ieprzekupną  rze te lnością  ilość 
w y d ru k o w a n y c h  banknotów . — f u  machina m ądra i uczciwa, ludzie  zaś 
g łupi i podejrzani.

O s o b l i w s z y  p r o c e s .  — Dnia 1 0 . L utego  r .b .  rozs trzygnię to  n ie ła tw ą  
sp raw ę  przed sądem cyw iln ym  w  Caen w e Francyi .  P rzed  trzema laty ,  
udali się niejaki p. Dumesnil i niejaka panna Ł em o n n ic r ,  w  tow arzys tw ie  
k rew ny ch  i św iadków , do gm iny  Marrie B a ro n , w  pob liżu  C a e n , aby się 
tam podług  wszelkich u s taw  k ra jo w y ch  poślubili. J u ż  się ob rzęd  spełnił , 
ju ż  ich za małżonków  u z n a n o ,  gd y  oto właśnie w tej ch w il i ,  gdy  miano 
k on trak t  ś lubny  podpisać ,  panna  młoda apopleksyą  tkn ię ta ,  padła  n ieżyw a. 
Mimo to jednak  nie dał się m a i r c  tein w s trzy m a ć ,  i ak t spełnionego ślubu  
swoim podpisem za tw ie rdz ił :  przeciwnie  dw aj św iadkow ie  odmówili p o d p i­
su . o czćm też urzędnicy w yraźn ie  w  intercyzie  nadmienili. T a  ostatnia 
okoliczność sk łoniła  k rew n ych  p a n n y  młodej do w ytoczenia  procesu  narze­
czonem u, w  celu odebrania  mu m a ją tk u ,  k tó ry  panna  młoda na p rzypadek  
śmierci sw ojem u m ałżonkow i zap is a ła . a do którego pod pozorem niedopeł­
nionego m a łżeństw a ,  oni sobie p raw o  urościli. T ry b u n a ł  cyw iln y  w  Caen 
uznał ważność m ałżeństw a  i p rzy sądz i ł  majątek p. Dumesnil. P o d łu g  u s taw  
większej części k ra jó w  europejskich  musiałoby takie małżeństwo za n iedo­
pełnione być uznanćm.

P l a g a  o k r ę t o w a .  Nasi zeglarze, donosi A n tw e rp sk i  dziennik h a n ­
dlow y. p rz y w o ż ą  nieraz z swoich dalekich p o d ró ż y  niemiłych tow arzy szy ,  
z którymi w dobrem  porozum ieniu  żyć m uszą ,  jeźli się na tysiączne n ie­
przy jem nośc i,  a mianowicie na uszkodzenie ładu nk u  okrę tow ego  w y s ta w ić  
nie chcą. Ci n ieproszeni spólnicy i niebezpieczni rabusie są to :  s z c z u r y .  
K ażdy  okrę t  m iewa zw ykle  dość znaczny kontyngens  s zczu ró w ,  k tó ry ch  
chcąc nieehcąc musi oblicie ż y w ić ,  bo skoro  im zabraknie w o dy , tedy w ier  
cą dz iury  w  okręcie ,  a jeźli co jeść nic m a ją .  tedy ż rą  to w a ry  ładunkow e. 
Dopiero po w y ląd ow an iu  okrętu  można im sp raw ę  w ytoczyć  i jeżeli nie z u ­
p ełn ie ,  to p rzynajm nie j  w części icli wygubić. Przedsięw zię te  niedawno 
na jed ny m  z naszych ok rę tó w  polow anie  na szczury  może dać w yobrażenie ,  
jak dalece one ludności ok rę tow ej dokuczać muszą. P oza tykano  w szystk ie  
luki i s ta rano się zapaloną siarką w szystk ie  szczury  w ytęp ić .  Ubito ty m  
sposobem 4 0 4 3  sztuk.

P o g o r ż e n i e  s ł a w n e j  b o ż n i c y  w A w i n i j o n i e .  — W  ostatuich 
dniach Llistopada roku z. stała się. zbudow ana  przed 5 4 c ią  la ty  bożnica ż y ­
dow ska w  A w in ijon ie ,  w raz  zc w szystkiemi znąjdującemi się w  niej rucho­
mościami. p as tw ą  płomieni. M ateryalną  s tratę  cenią na 5 5 , 0 0 0  f ranków , 
lecz n ierów nie  więcej utiaciła  gmina ż y d o w sk a ,  i można powiedzieć cały 
św iat izraelski, spłonieniem św ię tych  p is e m , które m iały  być  nieocenionej 
wartości.  P rz e c h o w y w a n y  tam n iegdyś zb iór  us taw  ( s ep h e r  - t o r a ) składał 
się z 4 2  z w o jó w  p a rg a m in o w y c h . i należał p rze to  do najbogatszych w  św ię­
cie. Jak  w iadomo zaw iera ją  te u s ta w y  cały ręk ą  p isany  P en ta teu ch ,  k tó ry  to 
rękopisie  tym  je s t  ko sz to w n ie jszy ,  iz on przez samych rab in ów ', i ty lko  
w jednej Jerozolim ie w y ko n an y m  być  może. Po  całych tedy latach siedzą 
rab inow ie  tamże nad tćmi rękopism am i, gd yż  najdrobniejsza p o m y łk a ,  na j­
lżejsze w y sk ro ban ie ,  lub inny  podobny  najmniejznaczący usterek, ja k  np. 
niejednostajność kilku pisanych g ło s e k , są dostatecznym powmdem, aby  cała 
praca w niwecz p o s z ł a ,  i na n ow o  rozpoczętą  być 'm us ia ła .

K s i ą ż ę  d-c B e r g h e s  a L u d w i k  N a p o  1 e o n .  — D ziennik i parysk ie  
są przecież złoś liw e! M ów ią  o n e ,  iż podczas g d y  rząd  L u d w ik o w i N apo­
leonowi umierającego ojca .po raz ostatni odwiedzić  w zb ra n ia ,  a publiczność 
daremnie amnestyi dla w ięźniow  po li tycznych  w y g ląda  — przeciw nie  książę  
Berghes. skazany za »oszust\vO". wesoło w przy jem nem  pomieszkaniu  czas 
spędza i z sw o ją  żoną  na spacer do N eilly  się przejeżdża.

Orf net lahcy i .
L istów  nieopłaconych  w p ro s t  » D o  R e  d a  k e y  i G a z e t y  P o z n a ń ­

s k i e j "  nie adrcssow anych ,  jako tez  podpisem w iarog od ny m  nieopatrzonych, 
od tąd  żadną miarą p rzy jm o w ać  nie będziemy.

Z  A P O Z E W  E  I) V K T  A L N V

N a d  m ają tk iem  z m a r łe g o  na d n iu  12 P a ź d z ie r ­
n ik a  1 8 U .  ,v S z  r o d z i  o k u p c a  F r a n c i s z k a  
. i . 0.  ' c w i c z a ,  o t w o r z o n o  na d n i u 2 0 . M aja 
1840. p ro c e s s  k o n k u r s o w y .

T c im in  d o  p o d a n ia  w sz y s tk ich  p re te n sv j  d o  
in assy k o n k u i s o w e j  i <i0 o b ra n ia  k u ra to ra  w y ­
z n a c z o n y  jest na d z i e ń  2 9 .  C z e r w c a  1 8 4 6 .  
z ran a  o godz in ie  10. p rz e d  U r .  B rach v o g e l  R e ­
fe r e n d a ry  uszem  w izb ie  s t r on  tu te js z eg o  S ądu .

S u k c e s s o ro w ie  zm ar łego  s y n a  o g ó ln e g o  d łu ż ­
n ika  M ie c z y s ła w a  i B ae r  K oo he im  z a p o z y w a ją  
się tak że  n in ie jszem

K to  się w te rm in ie  tym  n iez g ło s i ,  zos tan ie  
z p r e t e n s y ą  sw o ją  d o  m assy  w y łą c z o n y  i w ie c z n e

mu w tej m ie rze  milczenie  p r z e c iw k o  d rug im  
w ie iz y c ic lo m  n a k azan em  z o s tan ie .

V\ ie r z y c ie ło m  n ie p r z y to m n y m  p rz e d s ta w ia  
się jak o  o b r o ń c ó w  U r.  D o e n n i g c s  i f l t i u k e  
R ad zcy  sp ra w ie d l iw o śc i ,  i U r.  M o r i tz  i K ra u t-  
liofcr K o m m issa rz y  sp ra w ie d l iw o śc i .

P o z n a ń ,  d n ia  l ,  M arca  1846.
K r ó l .  S ą y l  N a d  z i e m i a  ń s k i :  W y d z i a ł u  I.

Z a  p o z w  a n i e  w ł a ś c i c i e l a  m o n e t  z n a I e -  
7. i o n y  c h,

VV dniu. 28 . P aźd z ie rn ik a  1843. w J a n k o w i e  
p o w ia tu  S re d z k ie g o  z n a lez ion o  w o g ro d z i e  g o ­
s p o d a r z a  8  I a ii i s ł a w a W  a l i g ó r s k i e g o  w z ie ­
mi o k o ło  p ó l  s to p y  g łę b o k o  38 2  sz tuk  r ó ż n y c h  
s ta ry c h  s r e b r n y c h  m o n e t  i 3  d u k a ty .  W s z y s c y  
ci,  k tó r z y  d o  zu a la zk u  tego  p re te n s y ą  ja k o  d o

w łasno śc i  m ieć m ien ią ,  n in ie jszem  się w z y w a ją ,  
a b y  t a k o w e  n a jp óźn ie j  w  terminie  tym  k o ń c e m  
p rz e d  U r .  L e w a n d o w s k im ,  A ssessore in  w  lo k a lu  
8 ą d u  n a szeg o  na  d z i e ń  6. L i p c a  r. b. n a z n a ­
c z o n y m ,  podali ,  w p rz ec iw n y m  b o w ie m  razie zc  
zna la zk iem  tym  p o d łu g .p r a w a  p o s tą p io n e in  b ę ­
dzie. Ś r o d a ,  dnia 28. L u te g o  1816.

k y ó j  8  ą d Z i e m s k o  - m i e j s k i

ZMIANA MIESZKANIA.
O d  I. m. b. m ie szk an ie  m o je ,  k tó r e  d aw n ie j  

miałem ua Grobli p o d  liczbą  16(ą ,  p rz e n io s łe m  
na G a r b m y  1. 5 2 ,  o  czern S z a n o w n ą  P u b l i c z ­
n o ś ć .  k tó r a  b y  usługi m oje j  w  z a k re s ie  b u d o -  
w n i c i  w  a z a ż ą d a ła ,  n in ie jszem  u w iad am iam .

Poznań, dn ia  18. K w ie tn ia  1846.
M a r y a n  C y b u l s k i ,  m is t rz  m ularsk i .
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Powtórne wypowiedzenie 3$ procento­
wych listów zastawnych Poznańskich.

Z  o d w o ła n ie m  się na obw ieszczen ie  nasze  
z  dn ia  2  G r u d n ia  1845. w z y w a m y  p o w tó r n i e  
p o s i a d a c z y  w s z y s tk ic h  w ów czas  w y p o w i e d z ia ­
n y c h ,  le c z  d o t ą d  n ie z ło żo n y ch  3 ^  £  listów z a ­
s t a w n y c h  :

D  o b i a.

B ia lo k o sz  
D z ia ły  u 
G e u ib ic c  
M o r a k o w o  
B a b in
T u r w i a  ( T u r c w  
T a r g o w a  g ó rk a  
Z a k r z e w o  
B r u c z k ó w  
C z e w u j e w o  
C z e rm in o  
C l to jn o  II. 
D o m a s ł a w  m a ły  
D z ia ły ń  
D o b r o j c w o  
G ó r a  
L e s z n o  

dilo  
M o r k o w o  
B u s z k ó w  
S tw o ln o  
S z y m a n k o w o  
S łu p ia  w ie lk a  
S o k o ln ik i  wici 
B r o d y  
C z e rm in o  
C h r z a n  
D z ic r z a n o w o

w a  
K r u c h o w o  
K a r s e w o  
K o n in o  
L u b a s z  
M ia s k o w o  
M ączn ik i  
P o g rz y b o w  o 
B y<izyna 
B a k ó w k a  
Starogrod 
S k o r a s z c w i c e  
Z a k r z e w o  
C z e r l in  
C h r z a n  
C l i rzau
D ę b o w a ł ę k a  I.
D r z ę c z k o w o
G o n ic z k i
K e m p a
K o k o s z k i
L ę g u isz c w o
L u b o n ia
-Łosiniec
O rp i s z e w e k
S a d o w ię
S z e le j e w o
B r o d o w o
B ro n i s ł a w
C h r z a n
D ę b o w a ł ę k a  I. 
G o r z u c l i o w o  I.

II.
G r a b
J a r a c z e w o
L e s z n o

d i to
d ito
d ilo

L u b r z e
L u b o n ia
M ie d z ia n o w o
M ły n ó w
M sz y c zy n
O r p i s z e w k o
P o g r z e b o w o

A r c u g o w o

P o w ia t .

N u m e r  
listu zasta­ Kwota

listów
wnego. zasta­

wnychbif- amorly-
rifcy. zacyjny. Tal.

^ M iędzy chó d 1 2155 1000
j G n iezno . 17 2637 1000
( C z a rn k ó w . 1 2505 10(H)
W ą g r o w ie c . 1 1959 1000
K o śc ian . 1 1895 1000

) ]  , d i to 2 1910 1000
(Ś ro d a . 2 1629 ! 10(H)
j Pleszew . \ 1313 1000
K ro to s z y n . 5 2337 500
M ogilno . 11 962 500
Pleszew . U 1254 500
K ro b ia . 12 18S8 500
W ą g ro w ie c . 7 1351 500
G n ie z u o . 21 2432 500
S z a m o tu ły . 19 1309 500
P o znań . 8 2344 500
W s c h o w a . 74 1563 500

d ilo 75 1564 500
dito 11 1282 500

i W ą g ro w ie c - HI 1016 500
jK ro b ia . 19 1897 500
O b o rn ik i U 269 500
Ś ro d a . 7 1127 500

.■(Szamotuły. 5 2380 500
i Huk. 31 640 200
P leszew . 22 1026 200

; W rz e ś n ia . 103 575 200
K ro to s z y n .
W ą g r o w ie c .

18 1111 ■200
21 1968 •200

Ś ro d a .
2288S 39 200

(M ogilno . 33 767 •200
i G n ie zn o . 8 2165 200
S z a m o tu ły . 26 21U 200

| C z a rn k ó w . 40 500 *200
(K ościan . 11 20*28 •2(H)
Ś ro d a . 22 881 200
O d o la n o w . 160 1803 200

i W s c h o w a . 190 1276 200
i S zrcm . t 2067 2(H)
K ro to s z y n . 10 1 0 6 9 *200

■Krobia. 18 1519 ‘200
(G n iezuo . 12 1917 200
j W ą g r o w ie c . 23 2682 100
'W r z e ś n i a . 124 620 100
i W rz e ś n ia . 126 622 100
i W s c h o w a . 24 1831 100

d ilo 41 917 100
- W rz e ś n ia . 22 2337 100
S z a m o tu ły . 17 1899 100
K rob ia . 5 616 100

(W ą g r o w ie c . 5 2693 100
W s c h o w a . 27 24*23 100
W ą g r o w ie c . 33 2185 100
P leszew . 13 2 429 1(H)
O d o la n o w . 10 2555 100

! K ro to s z y n 49 1588 RH)
: Ś ro d a . 65 1718 4 0

d ito 50 2619 10
W rz e ś n ia . 146 1152 40
W s c h o w a . 33 •2149 40
G n iezn o .

19 2450 40
Pleszew*. 14 1638 40
S zrem . 83 1255 40
W s c h o w a . 224 1869 40

dito 2*25 1870 40
d ito 2*26 1871 40
d i lo *2*27 1872 40

Ś r o d a . 39 2549 10
W s c h o w a . 17 2295 40
O d o la n o w . 14 1249 40

d ito 28 1965 40
j S zrem . 10 2609 40
Pleszew . 19 •2654 40
Odolanow*. 99 1317 10
P leszew . 29 1209 40
G niezuo . 42 981 •20

I )  o  b  r a. P ow ia t.

Nom cr 
listu zasta­

wu ego.
h ie -  j a tn n r ly -
T.iicy. j z a cy jn y .

K w o ta
lis tó w
z a sta -

H n y ch

T a l.

C h r z a n W  rześnia. 158 526 20
d i to dito 160 528 20

D o r u c h o w o O s tr z e sz ó w . 41 1830 20
G ó r a P oznań . 42 2021 20
K o ła c z k o w o G niezno . 43 2074 •20
L e sz n o W s c h o w a . 278 11S8 20
L ę g u isz e w o W ą g ro w ie c . 13 2129 20
L w ó w e k Buk. 27 592 20
L u b o n ia W  schowa. 19 1596 20
M s z y c z y n Szrem . 49 1894 •20
O b o i z y s k o Kościan . 24 1300 20
P o la ż e jc w o Ś rod a . 24 967 •20
So w ina  k ośc ie ln a Pleszew. 31 573 20
T a c z a n o w o dito 35 571 •20
W a r g o w o O b o rn ik i . 48 1074 20
W o n i e ś ć  vel. Kościan. 100 724 20

W o j n i c ę
Ż e rk o w o 55 rześnia. *234 1657 20
Z a k r z e w o G niezno . •27 1735 20
a ż e b y  iisly te z a s taw n e  d o  kassy  nasze j  z łoży li .

G d y b y  z ło ż e n ie  to w  ciągu n a d c h o d z ą c e g o  
na Ś . J a n  te rm in u  ' vy p la ty  p r o w iz y i  ziem skiej 
n iem ia ło  n a s t ą p ić ,  w tenczas  p o s ia d a cze  w ed łu g  
u s t a w y  z dn ia  25- K wietn ia  1842. ( Z b ió r  praw­
na ro k  1842. sir.  254. N r . u . )  z o s ta n ą  z sw e ra  
p ra w e m  rea lnen i  d o  w y ra ż o n e j  w  w y p o w ie d z ia ­
n y m  liście z a s ta w n y m  h y p o te k i  sz c z e g ó ln e j ,  p re -  
k lu d o w a n y m i ,  i z  p rc lensyau ii  sw em i d o  w a r ­
tośc i  listu z a s ta w n e g o ,  d o  Z ic in s tw a  o d e s ł a n y ­
mi i ilość k a p i t a łu  w gotow izu ie  w z ię tą  b ę d z ie  
p o  p o t r ą c e n iu  k o sz tó w  w y w o ła n ia  na kosz t  
i r y z y k o  w ie rz y c ie l i ,  do d e p o z y tu  Z iem slw a .

P rz y te m  p rz y p o m in a m y  tak że  p o s iad ac zo m  
z ło ż e n ie  d o  k assy  naszej w y lo s o w a n y c h  w te r ­
m inach  d a w n ie j s z y c h  a d o tą d  n ie z ło ż o n y c h  li­
s tó w  za s taw n y c ł ) ;

1) z  te rm in u  Bgo n a ro d z e n ia  1842.
J u n k o w ic c Poznań . 39 7 3 9 1 10
S to l ę ż y n W ą g r o w ie c . 56 80  i lO

2 )  z te rm inu  Ś g o  J a n a  1843.
S to l ę ż y n W ą g ro w ie c . 48 721 40
K o lo w ie c k o | P le szew . 6 6 1 9 3 1 20

3 j  z  te rm in u  Bgo n a ro d z e n ia  1813.
P o g rz y b o w  o O d o la n o w . 31 1019i 50 0
M ie rzew o G niezno . 27 1*272 40
S to l ę ż y n W ą g r o w ie c . 55 79 10
S oko ln ik i  male S z a m o tu ły . 28 696 10
GąCZ W ą g r o w ie c . 48 651 20
L w ó w e k Buk. 28 593 •20
P ud liszk i K ro b ia . 83 582] 20

4)
G o s t y ń  II
Z a k r z e w o
L u b a s z
Z a les ie  •
B o ie j e w i c c
C h o b ie u i c e
S z y m a n k o w o
M o d l i s z e w k o
O siek
Ziemnicc
B e d n a ry
D ł u g i e
S to łę ż y n
W ę g r y  II.
P i ja n o w ic e
W i l k o w o  niem.

5) z l 
D r z ę c z k o w o  
B r o d o w o  
C z e rm in o  
G o n ie m b ic e  
J a r a c z e w o  
B rz o s to w n ia  
I J ę b o w  a lęka  
P o la ż e jc w o  
S to ł ę ż y n  
W ie c z y  u 
D o m as ław  m

b)
B r o d o w o
K ie k rz

z te rm in u  Ś g o  J a n a  1841.

II.

al v

K ro b ia . 13 211 1000
dito 3 451 1000

C z a rn k ó w . 24 511 500
K robia . 16 •249 5(H)
Szub in . 7 455 •200
Babim ost. 37 151 200
O b o rn ik i . 22 280 200

i G n iezn o . 29 3 100
; K ościan . 31 352 100

dito 37 165 100
Ś ro d a . 13 979 40
W s c h o w a 2 2 622 10

| W ą g ro w ie c . 46 70 40
O d o la n o w . 4 955 40
K ro b ia 39 180 2 0
W s c h o w a . 155 273 20

c c >r Z
) 1811

W s c h o w a . 1 1214 1000
Ś r o d a 33 1198 200
Pleszew . 31 113 9 100
W s c h o w a 13 1701 100
S zrem . 72 783 100
Szreni. 26 712 10
W s c h o w a . 16 2159 40
Ś ro d a . 18 1624 10
W ą g r o w ie c . 50 74 40
Pleszew . 28 1483 40
V\ aei ow icc. 11 991 20
Pleszew- 17 1103 20

M ias to w ic c  
O c iąż  I. i II, 
I ’w a r d o w o  
D ę b o w a l ę k a  I,
Ł ą g
O s ie k
P o d le s ie  koście l 

ne
P a c h o lc w o
S a rb in ó w  o
W y s z k i
C h w a l ib o g o w o
K e m p a
K ro sn a
M ie leszyn
O lb ra c h c ic c
R y d z y n a
S lrzeszk i
S o lac z
W o l a  czew u je -  

w sk a  I. i 11. 
W s z o ł o w  
B o ż e je w ic c  
D o m a s ła w  m ały  
G o lu ń  
J a r o s ł a w ie c  
Ł o s in iec  
O lb  rachc iec  
C h r z a n  
K o s s o w o  
K r o s n a  
Ł a w k i  
O s t r o w i te  
O r z e s z k o w o  
B y d z y u a  
R ą b in  
W i e c z y n  
B r o d y  
G r a b
ŁcSZllO
Ł a w k i
M ł y n ó w
M ączn ik i
S ta w

P o z n a i i ,  dnia

W ą g r o w ie c . 1
O d o la n o w . 1
P leszew . 1
W s c h o w a . 8
S zrem . 6
O d o la n o w . 6
W  ągrow iec . .9

O b o rn ik i 11
W ą g r o w ie c 10
P leszew . 7
W rz e ś n ia . 71
S z a m o tu ły . 10
Szreni. 32
G n iezu o . 9
W s c h o w a . 7

d ilo 191
Ś ro d a . 5
P o z n ań . 5
M ogilno. 12

P leszew . 19
Szub in . 46
W ą g ro w ie c . 23
Ś ro d a . 14

d ito 21
W ą g r o w ie c ,  j 14
W s c h o w a . 13
W rz e ś n ia . 117
K ro b ia . 50
S zre tn . 61
M ogilno . •25

d ito ■26
M ięd zy ch ó d . 49
W s.chow a. 383
K ośc ian . 65
P leszew . •27
Buk. 51
P leszew . 16
W s c h o w a . *280
M ogilno . 28
O d o la n o w . 36
Ś ro d a . 38
W rz e ś n ia . 33

N um er 
listu zasta­

wnego
h ic -  J a m o r  ty  

I y ą fy .  j z a c y jn y .

Ul 7 4!
686

I TŁJU -

h 'w o t»
listów
za s ta -
wajch
T a l .

1000
1000
1000
5(K»
500
500
500

1249
1001
1968 
1635 
1678 
1790^ 
830  

1743 
1277: 
1675 

762] 
994 i

2111 ;

2193 
1255 
2059! 
1885: 
1 8 0 6 1 
1979 
1153! 
1576 
2319 
2481 
2471 
1922 
1800  
1988! 
1482 

556  
977 

1190
1772 
1282 

710 
1 8 5 1 1

500
500
500
200
200
200
200
200
2 . 0
200
200
200

200
100
100
100
100
100
100
40
40
40
40
40
40
40
40
40
20
20
20
20
20
20
20

D y r e k c j a  Je  o er  a Ina Zi e i us t w;

O  B W I E S Z C Z E M  E.
W  b o m  na S k o k a c h ,  o 1! mili o d  rzek i  

W a r t y  o d le g ł e g o ,  zostanie  o k o ło  600  sz tuk  
d rz e w a  so s n o w e g o  na w ie lk ie  b u d u lc e ,  na w a ły  
d o  m ły n ó w  i na  d e sk i ,  p o je d y n c z o  po  kilka i 
kilka dziesiąt sz tu k  a lb o  też razem  w sz y s tk ie  le­
żące so s n y  w  dniach  29. K w ie tn ia ,  4.,  I I  j 
M a ja  . b  , to  jest aż  d o  z u p e łn e j  w yp rzed aży  
leżącego  d rz e w a  oil IOlej z , i *na w m ie j ­
scu  na b o r u  lu b  w  d w o rsk ic m  z a b u d o w a n iu
w  S k o k a c h  za n a t y c i n m a s . o w ą  zapła tą  sp rzc  
dalie. T a k ż e  d r z e w o  s o s n o w e  w  sążniach i g a ­
łęzie w k u p a c h  w dm ąc  i i zoczonych  sp rz e u a -  
w a n e m  b ędz ie .  D rz e w o  (o chęć  k u p n a  m a ją ­
cy m  b o ro w i  z a p rz j s t ę ż e n i  okażą,

'  P r o m n o ,  dnia 10. K w ie tn ia  1846.
Radzeń Ziemstwa L. Z a w a d z k i .

D z i e s i ę ć  s z tu k  d u ż y c h ,  ś red n ich  i m a ły ch  si­
kaw ek  do  m ycia  o w ie c ,  tudzież  d o m o w e  i o g r o ­
d o w e  s i ka wki ,  w iadra  do  gaszen ia  ognia i b a r -  
(i z o  d o b r y  a p a ia l  do polonia o k o w i ty ,  z a w ie ra -  
ją c y  800  kwa i  I , jest d o  p rz e d a n ia  za m t t ia rk u -  
w an ą  cenę  tt k o t la rza  E. W e r n e r  II.

P ' z y  S z e ro k ie j  u licy  p o d  Nr. I I .

C e n ?  t a r g o w e
tv mieście 

P  O  Z  N  A  N I  l ’

t e r m i n u  Ś go  J a n a  181
i Ś ro d a .
! Poznań .

I 1; 
1]

0.

1603
2355

1000
1000

P sz e n ic y  szełel 
Z> la dt. .
J ę c z m i e n i a d t .  . 
O w s a  . d t .  . 
l a t a r k i  d. 

G r o c h u  . dt.  
Z iem n iak ów - dt. 
S iana  c e tn a r  
S ł o m y  k o p a  . 
M a s ła  g a r n i e c  .

Dnia 17. Kwietnia. 
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